DZIADY NOWOROCZNE

Na przełomie starego i nowego roku na ziemi żywieckiej dzieje się coś zupełnie wyjątkowego. Tu, m.in. w Milówce, Żabnicy, Kamesznicy, Ciścu, Nieledwi, a także w Leśnej, Siennej i Zarzeczu, od świtu słychać strzały z batów, dzwonki, głośny śmiech i muzykę. To czas Dziadów Noworocznych – jednej z najbardziej żywiołowych i autentycznych tradycji kolędniczych w Polsce.

Dziady Noworoczne, zwane też przebierańcami albo dziadami żywieckimi, to wieloosobowa, męska grupa kolędnicza. Tworzą ją głównie kawalerowie, ale coraz częściej także żonaci mężczyźni, a nawet młodzi chłopcy, uczący się pod okiem starszych. To spontaniczna, sąsiedzka drużyna, zrodzona z potrzeby podtrzymywania własnej tradycji.

Istnieje kilka opowieści o genezie tego zwyczaju. Jedna z nich wiąże Dziady z XIV‑wiecznymi wołoskimi pasterzami, którzy mieli napadać na wsie, budząc grozę strojami i hałasem. Inna – z czasami pańszczyzny lub najazdami szwedzkimi, choć badacze zwykle przychylają się do wersji o pasterskich korzeniach obrzędu. 

Sama nazwa „dziady” może nawiązywać zarówno do dawnych pośredników między światem żywych i zmarłych, jak i do „dziadowskiego”, zniszczonego ubrania przebierańców.

To kolędowanie nie jest obecne na całej Żywiecczyźnie, lecz tylko w kilku miejscowościach tego regionu. Poza nimi spotkamy je jedynie wyjątkowo – we wsi Kamienica w gminie Paczków, gdzie tradycja ta pojawiła się wraz z powojennymi osadnikami z Żywiecczyzny.

Dziady Noworoczne są ściśle związane z czasem przejścia – pożegnaniem starego i powitaniem nowego roku. Większość grup kolęduje już o świcie w Sylwestra, a potem wyrusza ponownie w Nowy Rok, jeśli tylko starczy im sił. To właśnie wtedy ulice zamieniają się w żywy teatr, pełen śpiewu, biegu, hałasu i nieprzewidywalnych żartów.

Grupa porusza się szybko i energicznie, często niemal biegiem. Słychać uderzenia 2–metrowych batów, dźwięk dzwonków, śpiew oraz muzykę heligonki i wakatu. To nie jest uporządkowany, sceniczny występ – to żywioł, który trudno byłoby „zamknąć” w sztywnych ramach.

W grupie zobaczymy postaci zarówno ludzkie, jak i zoomorficzne. Najważniejsze z nich to konie, niedźwiedzie, diabły, Śmierć, Żydzi, Cyganie, pachołki, kominiarze, młoda para, dziad i baba, komendant dowodzący całym pochodem. W niektórych miejscowościach pojawia się też ksiądz, lekarz, golibroda, policjant czy fotograf oraz wiele innych postaci.

Strój Dziadów to połączenie futer, skór, kożuchów, słomy, bibuły i rozmaitych innych materiałów. Kiedyś kostium niedźwiedzia bywał szyty nawet ze źle wyprawionej psiej skóry, a całe przebranie było znacznie skromniejsze i mniej kolorowe. Ważnym znakiem rozpoznawczym są głównie drewniane maski.

Każde wejście Dziadów na kolejne podwórko zmienia się w osobne, małe przedstawienie. Głośna muzyka, śpiew i strzelanie z batów już z daleka zapowiadają pojawienie się grupy. Po uzyskaniu zgody na kolędowanie składają życzenia, a potem rozpoczyna się właściwy spektakl.

W jednej chwili ożywa całe podwórko. Konie tańczą, skaczą, przeskakują przez leżące na ziemi niedźwiedzie, a czasem nawet przez płonące ognisko. Niedźwiedzie ciągną drewniany kloc, tarzają się po śniegu, wykonują ruchy, które dawniej odczytywano jako magiczny akt zapładniania ziemi. Śmierć i odrodzenie życia stają się tu widoczne – konie padają martwe, by po chwili znów „ożyć”, symbolizując zimową martwotę i budzące się na nowo życie.

Dziady zaczepiają napotkane osoby: smarują sadzą, porywają do tańca, zatrzymują samochody, chwilowo blokują drogę. Maska i kostium pozwalają zachować im anonimowość i przekraczać zwyczajowe normy, co dodatkowo podkreśla karnawałowy, odwrócony porządek świata.

W tle cały czas brzmi śpiew i muzyka. To nie są klasyczne kolędy, lecz piosenki baciarskie – żartobliwe, często zadziorne, czasem dosadnie komentujące życie kawalerów i ich relacje z dziewczynami. Baciarka to styl bycia: swoboda, odwaga, góralska zadziorność i upodobanie do dobrej zabawy.

Nazwy wielu grup wprost nawiązują do tego baciarskiego charakteru – „Proćpok”, „Rozbójnicy”, „Awanturnicy”, „Harnasie”, „Baciary”.

W Nowy Rok odbywa „zjazd Dziadów” – spotkanie dwóch grup z Kamesznicy i Szarego, które prezentują się przed mieszkańcami, porównując pomysły, stroje i kunszt kolędowania.

Szczególną odmianą Dziadów są Jukace z Zabłocia – dzisiejszej dzielnicy Żywca. Noszą wysokie, dwuczęściowe maski tzw. ciaki, na którym co roku umieszczana jest nowa data. Ważnymi atrybutami są pasy z dzwonkami oraz baty. Dawniej jukacem mógł zostać dopiero ten, kto odbył służbę wojskową, dziś do grupy dołączają także młodsi.

Jukace zbierają się wieczorem o 23.00 w Sylwestra na dworcu kolejowym w Zabłociu. Od 2010 roku lokalni samorządowcy przekazują im tam symboliczne klucze do miasta – to znaczący gest, bo dawniej kolędnicy z plebejskiego Zabłocia nie mieli wstępu do mieszczańskiego Żywca. Po rozdaniu numerków ruszają w obchód, strzelając z batów w charakterystyczny sposób – przed sobą, podskakując z nogi na nogę, tak by nie zniszczyć wysokiego nakrycia głowy.

W Nowy Rok o piątej rano odprawiana jest tak zwana msza dziadowska w kościele św. Floriana, w której uczestniczą kolędnicy. W stajence stawia się figurki kominiarza, babki, jukaca, a nawet diabła, podkreślając niezwykłe przenikanie sacrum i ludowego teatru. Potem – po krótkim odpoczynku – Jukace znów ruszają w drogę, składając życzenia i wciągając mieszkańców w zabawę.

Punktem kulminacyjnym jest wbiegnięcie w samo południe na most na Sole. Jukace zatrzymują się w jego połowie, oddając serię strzałów z batów w stronę Żywca i w ten sposób symbolicznie „zdobywają” miasto. Według lokalnej legendy, to właśnie tak, hałasem i niezwykłym wyglądem, górale mieli kiedyś przestraszyć szwedzkich najeźdźców okupujących miasto.

Dziś Dziady Noworoczne to nie tylko żywa, lokalna tradycja, ale i dobro o randze ogólnopolskiej. W 2016 roku wpisano ją na Krajową listę niematerialnego dziedzictwa kulturowego, doceniając jej unikatowość i autentyzm. W 2023 roku w Milówce powstała całoroczna Galeria Dziadów Noworocznych i Szlachciców, gdzie można zobaczyć stroje, maski i archiwalne fotografie.

Trwanie tej tradycji nie jest jednak czymś danym raz na zawsze. Coraz więcej kolędniczych widowisk w Polsce przeniosło się na scenę i przybrało formę teatralnych spektakli, oddalonych od dawnych form kolędniczych. 

Na tym tle Dziady Noworoczne – wciąż kolędujące od domu do domu, wciąż żywe, spontaniczne i hałaśliwe – jawią się jako prawdziwy fenomen. Ich siłą jest zaangażowanie całych rodzin i kolejnych pokoleń. 

M.in. w Kamesznicy, Ciścu i Zarzeczu działają grupy „małych Dziadów”, dzięki którym dzieci od najmłodszych lat uczą się śpiewu, gry na heligonce i zasad kolędowania. To gwarancja, że wraz z odejściem najstarszych nie zamilkną baty, dzwonki i śpiew rozlegający się tu co roku na przełomie grudnia i stycznia.

Dziady Noworoczne pozostają dziś jednym z najważniejszych i najbardziej rozpoznawalnych żywych zwyczajów kolędniczych na Żywiecczyźnie, świadcząc o sile lokalnej pamięci, ciągłości tradycji i więzi we wspólnocie.

Odmienną formę prezentują grupy z Siennej, Leśnej i Zarzecza, kolędujące w Sylwestra lub Nowy Rok. Wszystkie poruszają się w szybkim tempie, a jej członkowie biegną gęsiego od gospodarstwa do gospodarstwa. Po dobiegnięciu pod dom, śpiewają kolędę, składają życzenia, po czym biegną dalej. 


THE NEW YEAR’S DZIADY

At the turn of the old and the new year, something truly unique takes place in the Żywiec region. Here, among others in Milówka, Żabnica, Kamesznica, Cisiec, Nieledwia, as well as Leśna, Sienna and Zarzecze, from dawn one can hear whip cracks, bells, loud laughter, and music. It is the time of the New Year’s Dziady – one of the most vibrant and authentic caroling traditions in Poland.

The New Year’s Dziady, also known as masqueraders or Żywiec Dziady, are a large, all-male caroling group. They are mainly composed of unmarried men, but increasingly also include married men and even young boys learning under the guidance of elders. It is a spontaneous, neighborly group born out of the need to preserve their own tradition.

There are several stories about the origins of this custom. One links the Dziady to 14th-century Vlach shepherds who were said to raid villages, spreading fear with their outfits and noise. Another connects it to the times of serfdom or the Swedish invasions, although researchers generally favor the theory of pastoral origins.

The name “Dziady” may refer both to ancient intermediaries between the world of the living and the dead, and to the ragged, worn-out clothing of the masqueraders.

This form of caroling is not present throughout the entire Żywiec region, but only in a few localities. Outside of them, it appears only exceptionally—for example in the village of Kamienica in the Paczków commune, where the tradition arrived with post-war settlers from the Żywiec area.

The New Year’s Dziady are closely connected with a time of transition—the farewell to the old year and the welcoming of the new one. Most groups begin caroling at dawn on New Year’s Eve and then set out again on New Year’s Day, if they still have the strength. At that time, the streets turn into a living theatre full of singing, running, noise, and unpredictable jokes.

The group moves quickly and energetically, often almost running. One can hear the cracks of two-meter-long whips, the ringing of bells, singing, and the music of the heligonka and wakat. This is not an orderly stage performance—it is a spontaneous force that would be difficult to confine within rigid frameworks.

Within the group, one can see both human and zoomorphic characters. The most important include horses, bears, devils, Death, Jews, Gypsies, servants, chimney sweeps, a bride and groom, an old man and woman, and a commander leading the procession. In some places, there are also a priest, doctor, barber, policeman, photographer, and many other figures.

The Dziady costume combines fur, hides, sheepskin coats, straw, tissue paper, and various other materials. In the past, a bear costume could even be made from poorly tanned dog skin, and the outfits were much simpler and less colorful. A key distinguishing feature is the wooden masks.

Each visit of the Dziady to a household becomes a separate, small performance. Loud music, singing, and whip-cracking announce their arrival from afar. After receiving permission to perform, they offer wishes and then begin the main spectacle.

In an instant, the entire yard comes alive. Horses dance, jump, leap over bears lying on the ground, and sometimes even over a burning fire. Bears drag a wooden log, roll in the snow, and perform movements once interpreted as a magical act of fertilizing the earth. Death and the rebirth of life become visible—horses fall “dead” only to “come back to life,” symbolizing winter dormancy and the reawakening of life.

The Dziady tease passersby: they smear them with soot, pull them into dancing, stop cars, and temporarily block the road. Masks and costumes allow them to remain anonymous and cross social boundaries, emphasizing the carnival-like reversal of the social order.

In the background, singing and music are constant. These are not traditional Christmas carols, but “baciarskie” songs—humorous, often cheeky, sometimes bluntly commenting on the lives of bachelors and their relationships with women. “Baciarka” is a style of being: freedom, courage, highlander boldness, and a love of fun.

The names of many groups directly reflect this baciar character—“Proćpok,” “Robbers,” “Troublemakers,” “Harnasie,” “Baciary.”

On New Year’s Day, a “Dziady gathering” takes place—a meeting of two groups from Kamesznica and Szare, who present themselves to the residents, comparing ideas, costumes, and caroling skills.

A special variation of the Dziady are the Jukace from Zabłocie—today a district of Żywiec. They wear tall, two-part masks called “ciaki,” on which a new date is placed every year. Important attributes include belts with bells and whips. In the past, one could become a Jukac only after completing military service; today, younger participants also join.

The Jukace gather at 11:00 PM on New Year’s Eve at the railway station in Zabłocie. Since 2010, local authorities symbolically hand them the keys to the city there—a meaningful gesture, as in the past carolers from the working-class Zabłocie were not allowed into the bourgeois Żywiec. After receiving numbered tokens, they set off, cracking whips in a characteristic way—swinging them in front while hopping from foot to foot to avoid damaging their tall headgear.

On New Year’s Day at 5:00 AM, the so-called “Dziady Mass” is held in St. Florian’s Church, attended by the carolers. In the nativity scene, figurines of a chimney sweep, an old woman, a Jukac, and even a devil are placed, emphasizing the unusual blending of the sacred and folk theatre. Afterwards—after a short rest—the Jukace set out again, offering wishes and drawing residents into the festivities.

The climax is a run at noon onto the bridge over the Soła River. The Jukace stop in the middle and fire a series of whip cracks toward Żywiec, symbolically “capturing” the town. According to local legend, this is how highlanders once frightened Swedish invaders occupying the town—with noise and their unusual appearance.

Today, the New Year’s Dziady are not only a living local tradition but also a cultural treasure of national significance. In 2016, they were inscribed on the National List of Intangible Cultural Heritage, recognized for their uniqueness and authenticity. In 2023, a year-round Gallery of New Year’s Dziady and Nobles was established in Milówka, where costumes, masks, and archival photographs can be seen.

However, the continuation of this tradition is not guaranteed. Many caroling performances in Poland have moved to the stage, taking on theatrical forms far removed from their original character.

Against this background, the New Year’s Dziady—still going from house to house, still lively, spontaneous, and noisy—appear as a true phenomenon. Their strength lies in the involvement of entire families and successive generations.

In places such as Kamesznica, Cisiec, and Zarzecze, groups of “little Dziady” operate, allowing children to learn singing, playing the heligonka, and the principles of caroling from an early age. This ensures that, with the passing of the oldest generation, the sound of whips, bells, and singing will not fall silent at the turn of December and January.

Today, the New Year’s Dziady remain one of the most important and recognizable living caroling traditions in the Żywiec region, testifying to the strength of local memory, the continuity of tradition, and the bonds within the community.

A different form is presented by groups from Sienna, Leśna, and Zarzecze, who go caroling on New Year’s Eve or New Year’s Day. All move at a fast pace, running single file from one household to another. Upon reaching a house, they sing a carol, offer wishes, and then run on.

